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D R U G A  N I E D Z I E L A  P O S T U

L E K C J A

z L istu  św . P aw ia  A postoła 
do T esalon iczan  (I, 4. 1—7)

Bracia: pro s im y  w as i b łagam y w  
Panu Jezusie, abyście tak  postępowali,  
stając się coraz d oskon a lszym i i podo­
bając  się Bogu, ja k o ś m y  w as pouczyli  
co do postępowania  waszego. W szak  
wiecie, jakie  przykazan ia  w a m  dałem  
przez Pana Jezusa. A lb ow iem  wolą B o­
żą jest uśw ięcen ie  wasze, żebyście  
strzegli się ro zp u s ty  i żeby  k a żd y  z 
w as ciało sw e u tr z y m y w a ł  w e  czci i 
świą tob liw ości,  a nie w  żądzy  z m y s ło ­
w ej,  ja k  to czyn ią  poganie, k tó r zy  Boga 
nic znają. N iechaj też żaden z w as nie 
k n u je  podstępu  i nic o szuku je  brata 
sw ego  w żadnej sprawie, bo m śc ic ie lem  
w szy s tk ic h  rzeczy  jest Bóg, ja k o ś m y  to 
w a m  zapow iedzie l i  i oświadczyli .  Nie  
powoła ł nas b o w iem  Bóg do n ie c zys to ś ­
ci. ale do św iętości w  C hrys tus ie  J e z u ­
sie. Panu naszym.

E W A N G E L I A

w edług  św. M ateusza (17, 1—9)

Onego czasu: Wziął Jezus Piotra i 
Jakuba ,  i Jana brata jego i za p ro w a ­
dził ich na górę w yso ką  na uboczu. 1 
przem ien ił  się przed nimi: i rozjaśniało  
oblicze Jego ja ko  słońce, s za ty  zaś J e ­
go s ta ły  się białe jako  śnieg. I oto u k a ­
zali się im  M ojżesz  i Eliasz, ro z m a w ia ­
jący  z  n im . A  odpow iadając  Piotr, rzeki  
do Jezusa: Panie, dobrze n am  tu być; 
jeżeli chcesz u c z y ń m y  tu  tr zy  p r z y b y t ­
ki:  Tobie jeden, M ajżeszowi jeden  i 
Eliaszowi jeden. G dy on to jeszcze m ó ­
wił, oto obłok ja sny  o k ry ł  ich. I oto 
głos z  ob łoku  m ów iący:  T en  jes t S yn  
m ó j m iły ,  w  k tó r y m  upodoba łem  sobie: 
Jego słuchajcie. A słysząc to uczn iowie  
padli na oblicze sw o je  i z lęk li  się bar­
dzo. I przys tąp i ł  Jezus, d o tkną ł  ich i 
r zek ł  im: Wstańcie, a nie lękajcie  się. 
A  podniós łszy  oczy  swe, n ikogo  nie w i-  
dziełi , jeno  samego Jezusa. A  gdy  z s tę ­
pow ali  z  góry, p rzyka za ł  im  Jezus, m ó ­
wiąc: N ik o m u  nie m ów cie  o w idzen iu ,  
aż S y n  C złow ieczy  zm a r tw ych w s ta n ie .

NASZA OKŁADKA

O kob ie tach  w  dn iu  ich św ię ta .
P o lska  L udow a um ożliw iła  kobietom  

zdobycie w yksz ta łcen ia  i zaw odu.
N a zd jęc iach : kob ie ty  przy  pracy.

W dn iu  Ś w ięta  K ob ie t życzym y Im  s u k ­
cesów w p racy  i dużo radości w  życiu 
osobistym .
(Foto J. K uru liszw ili. J. K reczm ański).

..A podniósłszy oczy swe. nikogo nie 
w idzieli, .jeno sam ego Jezusa" (Mt. 
17,8).

P rzem ien ien ie  C h rystu sa , opisane w  dz i­
sie jsze j E w angelii, stanow i bardzo  w ażny 
p u n k t zw ro tny  w  życiu  Z baw iciela . Po sp e ł­
n ien iu  sw ego posłann ic tw a nauczycielsk iego 
Jezu s zaczyna przygo tow yw ać te raz  sw oją  o- 
f ia rę  a rcy k ap łań sk ą  i w  tym  celu  p ragn ie  
w p ierw  przysposobić  sw oich uczniów  do t r a ­
gedii sw ojej śm ierci k rzyżow ej. C hw ila  obec­
na  stanow i n ie jak o  pom ost m iędzy d z ia ła l­
nością nauczycie lską  C h ry stu sa  a  Jego dzie­
łem  O dkup ien ia . W łaśnie p rzed chw ilą  Pan  
Jezu s  m ów ił do uczniów  o sw oim  cierp ien iu  
(Mt. 16, 21) i energ iczn ie  zganił P io tra , k tó ry  
usiłow ał pow strzym ać Go od n a rażen ia  się na 
m ękę i śm ierć. (Mt. 16, 22, 23). P odk reś la  ko ­
nieczność dźw igan ia  k rzyża, co szczególnie 
pow inno być cechą Jego  uczniów  (Mt. 16, 24). 
K ończy zaś tym i słow y: „Z ap raw dę  pow iadam  
w am , że są n iek tó rzy  ze sto jących  tu ta j, co 
nie zazna ją  śm ierci, zanim  n ie  u jrzą  Syna 
Człowieczego, przychodzącego w K ró lestw ie  
sw oim ” (Mt. 16, 28). I  bezpośrednio  potem  
czytam y u św . M ateusza: „A po sześciu 
d n iach  w ziął Jezu s P io tra  i Ja k u b a  i Jan a , 
b ra ta  jego, i zap row adził ich na  górę w ysoką 
osobno” (17,1).

O ni w ięc sam i w idzieli Jezu sa  w Jego ch w a­
le. Z oblicza Jego  b ila  jasność  nie do zn ies ie ­
nia, jak  ód słońca, szaty  zaś jego były białe 
jak  śnieg. D laczego poprzednio  lak  ostro  n a ­
pom niał P io tra : „O dejdź ode m nie, szatan ie , 
jesteś m i zgorszeniem , bo nie po jm ujesz  tego, 
co z B oga je s t"  (Mt. 16. 23).

Czy te raz  jed n ak  n ie  spe łn ia  się życzenie 
P io tra?  D otychczasow e uk ryc ie  S yna Bożego 
znika, cala w span ia łość  B oska b ije  w  te j 
chw ili od Jezusa . — ,.I oto ukaza li się im M oj­
żesz i E liasz" (Mt. 17, 3). Z akon i prorocy , to 
je s t treść  tego sta rozakonnego  ob jaw ien ia . 
M ojżesz je s t p rzedstaw icie lem  p raw a, Eliasz 
n a to m ia s t re p rezen tu je  p roroków . O baj w ięc 
d a ją  św iadectw o o C hrystu sie . A P io tr  i jego 
tow arzysze  z pew nością  pom yśleli: Ż eby się 
tak  w szystk im  ludziom  w ten sposób pokazał! 
Żeby te raz  byli tu  obecni uczeni w  piśm ie, 
a rcy k ap łan i i s ta rs i ludu! T eraz  m ieliby  d o ­
w ody Jego B óstw a i m usieliby  uw ierzyć! D la­
czego w ięc ty ch  w ielk ich  rzeczy dokonu je  
w obec trzech  n iepokaźnych  ludzi?

„M ojżesz i E liasz rozm aw ia li z N im ”. — O 
czym  rozm aw iali?  O dpow iedź daje  nam  św. 
Ł ukasz: „O odejściu  jego, jak iego  dokonać m iał 
w  Jerozo lim ie” (9,21). A w ięc w chw ili u k a ­
zan ia  się chw ały  Jezusow ej rozm aw ia li o 
jegc  c ierp ien iu  i o tym , co po cierp ien iu  m iało 
nastąp ić , tj. o Z m artw y ch w stan iu  i u w ie lb ie ­
n iu  Jezusa . Je d n a k  w te j chw ili tak im  jes t 
otoczony b lask iem , że P io tr, z n a tu ry  tak  ży ­
w y  i im pu lsyw ny , znów się odzyw a: „Panie, 
dobrze nam  tu być, jeś li chcesz, uczyńm y tu 
trzy  p rzy b y tk i"  (Mt. 17.4). P io tr nie chce stąd  
pójść, lecz chce pozostać i rozbić trzy  n am io ­
ty  z gałęzi pobliskich  drzew , podobnie jak  w

czasie św ię ta  nam iotów . Chce gościć tych 
dw óch św iadków  z n ieba  tak  długo, aż z jaw ią  
się ludzie i zobaczą to w szystko. P io tr, pełen 
zachw ytu  i radości, nie w ie po prostu, co 
m ów i.

„G dy on to jeszcze m ów ił, oto obłok jasny  
okry ł ich ” (Mt. 17, 5). J e s t to d la  tych trzech 
uczniów  p rzekonyw ający  dow ód obecności s a ­
mego Boga. P io tr  w ie o tym  z P ism a św., jak  
np. z księg i Rodz. 40, 32 „S koro  w szystko zo­
sta ło  ukończone, okry ł obłok p rzyby tek  św ia ­
dectw a, a  chw ała  P ań sk a  nap e łn iła  go", oraz 
z innych  tek s tów  b ib lijnych . N ie było już d a ­
ne M ojżeszow i zstąp ić  do św. nam io tu  ani 
kap łanom  w ejść do św ią ty n i Salom ona, skoró 
u kaza ła  się „chw ała  P ań sk a  w obłoku”.

P io tr, k tó rego  ogarnęło  te raz  tak ie  p rz e ra ­
żenie, jak  k iedyś ojców  starozakonnych , pada 
na tw arz . Z rozum iał w szystko  i czuje się p o ­
konany . Z arazem  słyszy z obłoku dochodzący 
głos: „T en je s t Syn m ój miły,... jego  s łu c h a j­
cie” (Mt. 17,5). To sam o św iadectw o  Boże, jak  
k iedyś nad  Jo rd an em . O jciec n ieb iesk i po ­
tw ie rd za  n ie jako  ca łą  d rogę życiow ą C h ry s­
tu sa  chcąc jednocześn ie  uczniów  zechęcić, by 
oni rów nież kroczyli tą  sam ą drogą, chociaż 
nie będzie tak  jasn a , ja k  ją  w idzą w te j chw ili. 
Głos bow iem  O jca n ieb iesk iego  sk ierow any  
był dc uczniów , n ie  zaś do tych  trzech  po­
staci nadziem skich .

„A podniósłszy oczy swe, nikogo nie w i­
dzieli, jen o  sam ego Jezu sa"  (Mt. 17, 8). U cz­
niow ie, pełn i p rzerażen ia  i lęku, ciągle je sz ­
cze leżą na ziem i. W tem  do tyka ich rę k a  i 
znany  im  głos Jezu sa  w zyw a ich: „W stańcie, 
a n ie  lęka jc ie  się” (Mt. 17, 7). M ają  w stać i 
d a le j iść d rogą  i być gotow i. P rzem ien ien ie  
się skończyło. A le n ie  m a ją  się też lękać! Ani 
św iatłości, k tó ra  już  m inęła , an i też tego 
w szystk iego, co n iebaw em  n ieodw ołaln ie  m ia ­
ło na n ich  spaść.

A k iedy  podnieśli się n a  słow a Jezusow e, 
n ie  w idzieli nikogo, ty lko  sam ego C hrystusa . 
N ie było św ia tłośc i an i p roroków , an i ja s ­
nego obłoku, lecz tam  ty lko  B oski M istrz, tak i 
sam  ja k  przed tem . N ie m ogli pa trzeć  na  niego 
w o lśn iew ające j jasności, ale czy w y trzy m ają  
jego w idok  w  pohańb ien iu  i poniżeniu? N ie ­
ste ty , też nie! T ych  sam ych  bow iem  trzech  
aposto łów  Jezus zab ierze na  górę O liw ną. I 
zobaczą tam  zam iast jaśn ie jącego  oblicza 
tw arz  za laną  k rw ią , zam iast zachw ytu  i szczę­
ścia ogarn ie  ich lęk i p rzerażen ie , zam iast 
chęci pozostania w trzech  nam io tach  będą 
szukać odpow iedn ie j chw ili do ucieczki, z a ­
m iast pew ności w y n ik a jące j z obecności M oj­
żesza i E liasza pow stan ie  w ich sercu  w ą tp li­
w ość i rozpacz, zam iast zachw ycać się ja ś n ie ­
jącą  postacią  C h ry stu sa  P io tr zap rze  się B os­
kiego M istrza. T eraz  zobaczyli Jezusa  sam e­
go, i ten  w idok ich p rzygnębia. W ynika stąd , 
że na górze T abor byli racze j zachw yceni 
b lask iem  sam ego P rzem ien ien ia  niż postacią  
Jezu sa  C hrystusa .

„A podniósłszy oczy swe, nikogo n ie  w i­
dzieli, jeno  sam ego Jezu sa” (Mt. 17, 8). Są ch w i­
le w  życiu ludzkim , k iedy  n iebiosa milczą. 
W tedy  s ta je  p rzed nam i Jezus sam , opuszczo­
ny i w zgardzony, i zachęca nas do trw an ia  
w  cierp ien iu . P rośm y w tak ich  chw ilach  o 
w ew n ę trzn ą  siłę i św ia tło  łask i Bożej, k tó ra  
ośw iecać będzie kam ien is te  ścieżki naszego 
życia oraz rozproszy m roki, jak ie  ścielą się 
p rzed  nam i.

W ów czas będziem y mogli pow iedzieć za św. 
P io trem , k tó ry  m ając  w  pam ięci cudow^ne 
zdarzen ie  na  górze T abor, mógł nap isać : „S ły ­
szeliśm y ten głos, k tó ry  dochodził z nieba, 
gdy byliśm y z nim  n a  górze św ię te j. I  tak  
po tw ierdzona by ła  m ow a p roroków , k tó re j 
trzy m a jąc  się jako  św iecy w  ciem nym  św ie ­
cącej m iejscu , dobrze uczynicie. Póki dzień 
n ie  zaśw ita  i nie w zejdzie ju trz e n k a  w  s e r ­
cach w aszych" (II P io tra  1, 18, 19).

Ks. d r ST. M A ĆKO W IAK
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Nasz katechizm

SZANUJMY WŁASNE ŻYCIE
Jeszcze n ie  w iem y, czy is tn ie je  życie fizycz­

ne  poza z iem skim  globem , w iem y jed n ak  na 
pew no, że życie je s t n a jcen n ie jszy m  sk a rb em  
tego  globu, k tó ry  potocznie  obdarzam y m ia ­
nem  św iata.

U czeni g łow ią się n ad  początkam i życia, 
ludzie  w ierzący  p rzy jm u ją , że je s t ono. p o ­
chodzenia  Bożego. Bóg tc h n ą ł życie w m a r ­
tw ą  n a tu rę , Bóg też je s t P an em  życia w szy­
stk ich  is to t żyw ych z tym , że część sw ej w ła ­
dzy w  ty m  zak res ie  p rze la ł n a  is to tę  żyw ą 
rozum ną, ja k ą  je s t człow iek. C złow iek w  ro z ­
sądnych  g ran icach  m oże odb ierać  życie ro ś li­
nom , rybom , ow adom , gadom  i zw ierzętom , 
ow szem , w pew nych  w a ru n k ach  m oże n aw et 
odb ierać  życie ludziom  czy n a ra ż a ć  sw oje ży ­
cie n a  n iebezp ieczeństw o  jego  u tra ty .

O poszanow an iu  życia roślin  i zw ierzą t m ó­
w i biologia, szacunk iem  d la  życia ludzk iego  
za jm u je  się e ty k a  i p raw o  k a rn e  będące e- 
chem  p ra w a  n a tu ra ln eg o , po tw ierdzonego  w 
D ekalogu.

G dy rozw ażam y w arto ść  życia ludzkiego, 
m usim y rozpocząć je ro zp a try w ać  od siebie. 
N ie ceni cudzego życia człow iek, k tó ry  lekce­
w aży życie w łasne.

W yrazem  lekcew ażen ia  w łasnego  życia je s t 
n a jp ie rw  szkodzenie sobie sam em u i lek k o ­
m y śln e  n a ra ż a n ie  się n a  u tr a tę  zd row ia  lub 
życia. C hrześc ijan in , k tó ry  d la  b łah e j p rz y ­
czyny n a raża  się n a  chorobę lub śm ierć, g rze­
szy ciężko.

L ekkom yślność  tego ro d za ju  w czasach 
w zm ożonego rozw o ju  cyw ilizacji w y stęp u je  
coraz częściej. J a sk ra w y m  p rzy k ład em  jest 
s ław n a  sw ego czasu  k radz ież  p o jem n ik a  z 
p rom ien io tw órczym  środk iem , k tó ry  sp raw cy  
sp a lił cały bok. C zęsto lekkom yśln ie  n a ra ż a ją  
się ludzie  n a  k a lec tw o  lub  śm ie tć  p rzy  p rz e ­

chodzeniu  przez ulicę w n iedozw olonym  m ie j­
scu lub  przy  w sk ak iw an iu  i w y sk ak iw an iu  z 
pędzącego tra m w a ju  czy pociągu. Dzieci n a ­
ra ż a ją  sw e zdrow ie i życie, baw iąc  się n iew y ­
pałam i, zapa łkam i lub  jeżdżąc po cienkim  
lodzie n a  san k ach  czy łyżw ach.

N ajb a rd z ie j częstym  ob jaw em  lekcew ażenia  
zdrow ia, życia i godności ludzk ie j je s t p ija ń ­
stw o czyli nadużyc ie  w szelk ich  n apo jów  a l­
koholow ych. T ru d n o  p rzychodzi określić, k ie ­
dy przy  p iciu  p iw a, w ina  lub  w ódk i je s t już 
nadużycie , a k ied y  jeszcze go nie ma. N ie 
m ożna tego określić  ilością ku fli, k ieliszków  
lub  litrów . Je s t to  sp raw a  ściśle osobista k aż ­
dego człow ieka i zarazem  sp raw a okoliczności. 
M iarą  nadużyc ia  są ła tw e  do p rzew idzen ia  
sk u tk i tak ie  jak  n a ra ż a n ie  się na  u tra tę  p rzy ­
tom ności, n a  a tak  w ątro b y , n a  w yw rócen ie  
przy  dłuższej d rodze pieszo lub  co gorsza na 
śm ierć  za k ie row n icą  w łasnego  sam ochodu. 
N a ogół trzeźw i p a trz ą  na  p ijaków  pob łaż li­
w ie, a p rzecież człow iek je s t człow iekiem  tak  
długo, dopóki może posług iw ać się rozum em . 
S tąd  p ijań stw o  należy  uw ażać za w ielk i 
g rzech  p rzeciw  p ią tem u  p rzy k azan iu  p rzede  
w szystk im .

N ajw iększą  w szakże zb rodn ią  p rzeciw ko  so­
b ie  sam em u  je s t sam obójstw o.

C złow iek w p raw d z ie  je s t panem  sw ego c ia ­
ła, lecz n ie panem  najw yższym  i abso lu tnym . 
P rzy k azan ie : N ie zab ija j! — odnosi się także 
do w łasnego  życia. Sam obó jca  bezp raw n ie  
rozpo rządza  sw oim  życiem  i d la tego  je s t t a ­
k im  sam ym  zb rodn ia rzem  ja k  zabójca. T ak  
w yg ląda  zasada  i p raw o . P ra k ty c z n ie  nad  tym  
z jaw isk iem  zastan aw iam y  się w  ten  sposób 
raczej rzadko , pon iew aż tro sk a  o zachow anie 
w łasnego  życia w yp ływ a z na jg łębszego  in ­
sty n k tu . O d eb ran ie  życia sobie sam em u  b u ­
dzi w  n a tu rz e  no rm aln eg o  człow ieka przem oż­
ny  sprzeciw . S tąd  w y padk i sam obó jstw a  oce­
n ia  się p rzew ażn ie  jak o  coś n ieno rm alnego  w 
najw yższym  stopniu , jako  sk u tek  silnego 
w zb u rzen ia  lub  kom pletnego  za łam an ia  p sy ­
chicznego. P rak ty czn ie  p o w strzy m an ie  czło­

w ieka  opanow anego  sam obójczą m yślą  od w y­
konan ia  z a m ia ru  zależy od otoczenia, od b liź­
nich , od ich serca lub  b ra k u  serca. Do sam o­
b ó js tw a  p rzew ażn ie  popycha ją  ludzie  ,,bez 
se rca” p o w strzy m u ją  zaś p rzed  n im  ludzie  „z 
se rcem ”. To ap e l do rodziny  i p rzy jac ió ł des­
p e ra ta .

K ilka  uw ag należy pośw ięcić ludziom , k tó ­
rzy z obow iązku  i w ykonyw anego  zaw odu  są 
sta le  n a rażen i na  u tra tę  zd row ia  lub  n aw e t 
życia. M am y n a  m yśli żołn ierzy , w ew n ę trzn ą  
służbę bezp ieczeństw a publicznego, uczonych, 
lek a rzy  i ro bo tn ików  p racu jący ch  w  k o p a l­
n iach, ..u tach , kom u n ik ac ji, p rzem yśle  che­
m icznym  itp. T ych  ludzi spo łeczeństw o otacza 
szacunkiem , w idząc w n ich  n a jlep szy ch  p rzed ­
staw icie li ro d u  ludzkiego pośw ięcających  swe 
zd row ie i życie d la  w yższego dobra , dla dobra 
publicznego. Sw ej ojczyzny czy całej lu d z­
kości.

Podobne do ich p racy  jes t aposto lstw o. P i­
sał o ty m  Ap. P aw eł: ,,W tru d a c h  bez liczby, 
w  w ięzien iach  zby t często, w  ch łostach  po­
nad  m iarę , w  n iebezp ieczeństw ach  śm ierci 
częstokroć. Od Ż ydów  o trzy m ałem  pięć razy  
po czte rdzieśc i p lag  bez jed n e j. T rzy k ro tn ie  
by łem  sm agany  rózgam i, raz  by łem  k am ie ­
now any , trz y  razy  przeży łem  rozb icie  się 
ok rę tu , dn iem  i nocą by łem  na  głębi m o r­
sk ie j. W podróżach  częstych, w  n ieb ezp ie ­
czeństw ach  n a  rzekach , w  n iebezp ieczeń ­
stw ach  od rozbó jn ików , w  n iebezp ieczeń­
stw ach  od w łasnego  n aro d u , w  n iebezp ieczeń ­
stw ach  od pogan, w  n iebezp ieczeństw ach  w 
m ieście, w  n iebezp ieczeństw ach  na  pustyn i, 
w  n iebezp ieczeństw ach  n a  m orzu, w  n iebez­
p ieczeństw ach  w śród  fa łszyw ych  braci. W 
pracy  i m ozole, w  częstym  n iespan iu , w  gło­
dzie i p rag n ien iu , w  postach  częstych, w  z im ­
n ie  i nagości” (2 Kor. 11, 23-27). Za sw oje 
aposto ls tw o  oddał też  życie. D ał p rzy k ład  w y­
sokiego szacunku  d la  sw ego zd row ia i życia, 
skoro w y m ien ił je  za w arto śc i nieziszczalne.

K s. S. W ŁO D A R SK I

PARLAMENT 
TRZECH KONTYNENTÓW

t
O brady  „K o n feren c ji trzech  k o n ty n en tó w ” 

w  H aw an ie  zakończyły  się. T rzeb a  zdać sobie 
sp raw ę, że to  w ie lk ie  sp o tk an ie  p rz e d s ta w i­
cieli rząd ó w  i działaczy  po litycznych  około 
s tu  k ra jó w  posiada  ogrom ne znaczenie. Może 
s tać  się za lążk iem  now ej o rg an izac ji po litycz­
ne j, now ego o śro d k a  w y w iera jąceg o  w p ływ  
n a  losy p ań s tw  i narodów , ty m  b a rdz ie j, że 
O rg an izac ja  N arodów  Z jednoczonych  od d łu ż ­
szego już czasu  p rzeżyw a kryzys. J e s t  ona — 
jeszcze aż n azb y t często — narzęd z iem  w  r ę ­
kach  S tanów  Z jednoczonych  i ich  so ju szn i­
ków . J e j  uch w ały  n ie  zaw sze o dzw ierc ied la ją  
rzeczyw is te  d ążen ia  n a ro d ó w  i p aństw .

Czy w ięc o rg an izac ja  trzech  k o n ty n en tó w  
m ia łab y  zastąp ić  O rgan izac ję  N arodów  Z je ­
dnoczonych? T ak ie  po staw ien ie  sp raw y  by ło ­
by n iew łaśc iw e. O rg an izac ja  N arodów  Z jed n o ­
czonych je s t o rgan izac ją , gdzie sp o ty k a ją  się 
o fic ja ln i p rzed staw ic ie le  poszczególnych r z ą ­
dów. K o n fe ren c ja  w  H aw an ie  b y ła  sp o tk a ­
n iem  p rzyw ódców  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ty w ­
n y ch  p a rtii i ru ch ó w  po litycznych . W O rg a ­
n izac ji N arodów  Z jednoczonych  d u żą  ro lę  od­
g ry w a ją  p a ń s tw a  A m ery k i P łn . i E uropy , k tó ­
re  n ie  były rep rezen to w an e  w  H aw an ie . K o n ­
fe re n c ja  w  H aw an ie  sk u p iła  p rzed e  w szy st­
k im  p rzed s tw ic ie li k ra jó w  ro zw ija jący ch  się, 
p rzed s taw ic ie li g ru p  lew icow ych i re w o lu c y j­
nych.

K oncepcja  tak ieg o  sp o tk an ia  w y łon iła  się 
jeszcze w  k w ie tn iu  1955 r . podczas k o n fe ­
re n c ji w  B andungu . J e j  k o n k re tn e  fo rm y  o- 
p raco w ał k o m ite t w ykonaw czy  K on fe ren c ji 
S o lidarności N arodów  A zji i A fry k i (s ta ła

o rg an izac ja  s tw o rzo n a  w  B andungu ) na  w nio -
■ sek  F id e la  C astro .

3 styczn ia  o godzin ie 9 w ieczorem  w w ie l­
k ie j sa li h o te lu  „H ab an a  L ib rę ” rozpoczęła  się 
p ie rw sza  k o n fe ren c ja  p rzed s taw ic ie li trzech  
ko n ty n en tó w . W  im ien iu  rz ą d u  i n a ro d u  k u ­
bańsk iego  p ow ita ł p rzed s taw ic ie li p rezy d en t 
O sw aldo D orticos, n a d a ją c  k o n fe ren c ji k ie ru ­
n ek  zdecydow anie an ty im p eria lis ty czn y  i an - 
ty a m ery k ań sk i. „N arody  m a ją  p raw o  i obo­
w iązek  od p o w iad an ia  n a  zb ro jn ą  p rzem oc im ­
p e ria lis ty czn ą  zb ro jn ą  p rzem ocą rew o lu cy jn ą
— ośw iadczył p rezy d en t D orticos, d ek la ru ją c  
so lidarność  „z n a ro d am i w alczącym i o n ie ­
podległość i p rzec iw ko  im p eria lizm o w i” .

G łów ny re f e ra t  po lityczny  w ygłosił E g ip ­
c jan in  Y oussef el Sebai, s e k re ta rz  gen e ra ln y  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  P rzy g o to w aw ­
czego.

4 s tyczn ia  p rzem aw ia li p rzedstaw ic ie le  
W ietnam u, p ię tn u ją c  „ jan k esó w  jako  n a j ­
o k ru tn ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j b a rb a rzy ń sk ich  
żan d arm ó w  im p eria lizm u ”. M ów cy podkreślili, 
że is tn ie je  różn ica  m iędzy  rząd em  i n a rodem  
am ery k ań sk im .

R zeczow e p rzem ów ien ie  d e leg a ta  ra d z iec ­
k iego R aszydow a w yw ołało  b u rz liw ą  o- 
w ac ję  zeb ran y ch  „N aszym  w spó lnym  w rogiem  
je s t im peria lizm  św iatow y , n a  czele k tó rego  
s to ją  U S A ” — pow iedzia ł R aszydow .

Po  zeb ran iach  p len a rn y ch  uczestn icy  K o n ­
fe ren c ji p rzy s tąp ili do p rzed y sk u to w an ia  z a ­
gad n ień  zn a jd u jący ch  się n a  p o rząd k u  obrad  
w  czte rech  kom isjach .

W iele czasu  zuży to  n a  d y sk u s je  nad  
k w estiam i o c h a ra k te rz e  fo rm a ln y m , n a  d e f i­
n ic ję  w sp ó łis tn ien ia  i uzgodnien ie  stanow isk  
co do pow ołan ia  o rgan izac ji so lidarności tr ó j-  
k o n ty n en ta ln e j. N ie spełn iły  się jed n ak  p rz e ­

pow iedn ie  czarnow idzów , k tó rzy  p rzep o w ia ­
dali, że uczestn icy  K o n fe ren c ji n ie  d o jd ą  do 
po rozum ien ia  i ro z jad ą  się z n iczym . M im o 
tru d n o śc i K o n fe ren c ja  o siąg n ę ła  sw ój cel i 
je j  uczestn icy  doszli do po rozum ien ia  w  n a j ­
b a rd z ie j zasadn iczych  sp raw ach . K on fe ren c ja  
pow zięła  m. in . uchw alę  o s tw orzen iu  fu n ­
duszu  pom ocy d la  ru ch ó w  w yzw oleńczych  
„w alczących  o w olność d la  sw oich  n a ro d ó w ”. 
Pom oc ta  m ia łab y  obejm ow ać tak że  u z b ro je ­
n ie  i am u n ic ję . K o n fe ren c ja  w ezw ała  do zo r­
gan izow an ia  k am p an ii pom ocy gospodarczej 
d la  F ro n tu  W yzw olenia N arodow ego W ie tn a ­
m u p łd  i do „m ob ilizac ji” n a ro d u  S tanów  
Z jednoczonych  przeciw ko  w o jn ie  w  W iet­
nam ie.

K o n fe ren c ja  p o staw iła  żąd an ie  n a ty c h m ia ­
stow ego w y co fan ia  w o jsk  am ery k ań sk ich  z 
A m ery k i Ł ac iń sk ie j i lik w id ac ji baz w o jsk o ­
w y ch  U SA  n a  tym  obszarze, w  szczególności 
bazy n a  te ry to r iu m  K uby .

K o n fe ren c ja  p o p a rła  4 -p u n k to w e  p ropozycje  
W ie tnam u  p in  w  sp raw ie  u reg u lo w an ia  k o n ­
f lik tu  w ie tnam sk iego , w y raz iła  poparc ie  d la  
na ro d u  R odezji w  w alce  p rzeciw ko  ty ra n ii 
b ia łych  ra s is tó w  o raz  p o tęp iła  N iem cy za ­
chodn ie  za u p raw ian ie  „ag resy w n e j p o lity k i”.

I  w reszcie  — rzecz ch y b a  n a jw ażn ie jsza  — 
K o n fe ren c ja  zdecydow ała  się pow ołać do ży ­
cia  s ta ły  K o m ite t' S o lidarności T ró jk o n ty n en - 
ta ln e j z s iedzibą  w  H aw an ie . T ak  w ięc  — 
p rz y n a jm n ie j przez p ew ien  czas dzia łać  będą  
dw ie  o rg an izac je  o ty ch  sam ych  ce lach  — o r­
gan izac ja  so lidarności a f ro -a z ja ty c k ie j z s ie ­
dzibą  w  K a irze  i now o p o w sta ła  o rg an izac ja  
w  H aw an ie . N iew ątp liw ie  o rgan izac je  te  po­
łączą  się w  przyszłości w  je d n ą  całość, aby 
z ty m  w ięk szą  m ocą dzia łać  n a  rzecz poko ju  
i w olności w szystk ich  narodów .
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( z  k a r t  pamiętnika)

zwajcarski K ościół Reform owany  
ufundow ał w  LOCARNO w ypo­
czynkowy dom dla duchownych  
i św ieckich  pracowników K o­
ściołów , zrzeszonych w Św iato­
w ej Radzie K ościołów  Chrześci­

jańskich.
Od w ie lu  już la t Drzez cały ro k  p rzy jeż ­

d ża ją  z różnych  p ań stw  i K ościołów  księża 
i p racow n icy  kościeln i. P rzez  cztery  tygodn ie  
w  b ra te rsk ie j i ekum en iczne j a tm osferze  
w ypoczyw ają  w szyscy ci, k tó rzy  zostali sk ie ­
ro w an i przez poszczególne k ra jo w e  K ościoły 
na zasłużony odpoczynek.

W spólne m odlitw y , czy tan ie  P ism a  św „ 
posiłk i, p rzy jem n e  w ieczory , w  czasie K tó ­
rych  każdy  z uczestn ików  m a m ożliw ość za­
poznan ia  uczestn ików  z d o k try n ą  swego 
K ościoła, o raz  w ym iana poglądów  w y p e łn ia ­
ją w yznaczony te rm in  pobył u.

W tym  czasie k iedy dane m i było  p rzeb y ­
w ać pod gościnnym  dachem  ..Casa L o ta rn o  
w p rzew aża jące j ilości uczestn ikam i ..Casa" 
by li zaproszeni z N iem ieckiej R ep u b lik i F e ­
dera lnej.

Ż egnając  się z ..F am ilią  C asa ’’ m. in . p o ­
w iedzia łem : W ybaczcie drodzy b rac ia , że tuż 
przed w yjazdem  sw oim  ..przechrzciłem " 
..Casa L ocarno" -  n a  ..C hrześc ijańską  B eta - 
nię C asa". Je s tem  zdania , że źle nie u c z y ­
niłem . A tm osfera , ja k a  is tn ie je  tu ta j ,  p rz y ­
pom ina B etan ię . a każdy  w spólny  posiłek  
poprzedzony m odlitw ą — agapę. tj. ucztę 
miłości.

W spólne ła m a n ie  chleba o raz  zasiadan ie  
przy  jednym  sto le  nas w szystk ich  do czegoś 
zobow iązuje. Z obow iązu je  n a s  do p rzek azy ­
w an ia  ob iek ty w n ej p raw d y  w  sw oich K o­
ścio łach. Z borach  i k ra jach .

Jedność  i b ra te rs tw o , jak ie  p an u ją  w  ..Ca­
sa L ocarn o ’’, w inn iśm y p rzen ieść poza g r a ­
nice S zw ajca rii, bo pow ołan i jes teśm y  do 
tego. aby n ie  dzieiić. ale łączyć, czynić 
w szystko, aby w ypełn iły  się rych ło  słow a 
r.aszego P an a  i Z baw iciela  Jezu sa  C hrystu sn : 
..aby w szyscy byli jedno".

Z araża jm y  w ięc nasze K ościoły i nasze 
k ra je  jednością  i pokojem . M ódlm y się 
w spóln ie  i p rośm y naszego P an a . aby  On 
jaKO daw ca w szelk iego  dobra, udzielał nam  
w szystk im  trw a łeg o  poko ju  n a  ziem i, ab y ś­
m y m ogli budow ać nasze K ościoły, p ro w a ­
dzić naszych w iern y ch  do poznan ia  p raw dy , 
aby  zbliżyć ich do Boga. A byśm y mogli spo­
k o jn ie  p racow ać  dla w spó lnego  dobra i dla 
szczęścia p rzyszłych  pokoleń.

Jes tem  obyw ate lem  k ra ju , k tó ry  n a jb a r ­
dziej uc ie rp ia ł w czasie o s ta tn ie j w ojny. 
K ra ju , k tó ry  został -niszczony w k tó rym  
zostało  zam ordow anych  lub zginęło w  o b o ­
zach śm ierc i ponad 6.500.000.- obvwrate li 
polskich.

K rw aw a  i łzaw a noc ok u p ac ji h itle ro w ­
sk iej m inęła  bezpow ro tn ie , ale my, Po lacy , 
m am y pełne p raw o  m ów ien ia o grozie w o j­
ny i jej sk u tk ach . O te j w ie lk ie j gehennie  
N arodu  Polskiego nie w szyscy w iedzą, a 
w ielu  je s t i tak ich , k tó rzy  tym  n iezap rze ­
czalnym  fak tom  n ie  da ją  w iary

D latego też my. P o lacy , z w ie lk ą  grozą 
p rzy jm u jem y  w iadom ości z N RF o now ych 
p rzygo tow an iach  i zb ro jen iach  B undesw ehry  
w  b ro ń  a tom ow ą, b roń  n u k le a rn ą  itp. środk i 
m asow ej zagłady.

My m ów im y jasno  i n iedw uznaczn ie  i żą ­
dam y całkow itego  rozb ro jen ia , żądam y znisz­
czen ia  b ron i n u k le a rn e j, b ro n i m asow ej za ­
głady, i je j ścisłej kon tro li.

P o tęp iam y  zachodn ion iem ieck ich  odw e­
tow ców  i w zyw am y ich, aby  p rzy ję li p ro ­
g ram  w ie lk ich  m ężów  stanu , dążących do 
złagodzenia n ap ięc ia  w o jennego  i u reg u lo w a­
nia spo rnych  p rob lem ów  n a  drodze poko jo ­
w ej. na  drodze w spó lnych  rokow ań .

My. ch rześc ijan ie , m am y  obow iązek  p rz e ­
strzeg an ia  p rzy k azan ia  Bożego ..nie z a b ija j” . 
B ądźm y w szyscy duchow nym i nie ty lk o  od 
n iedzieli i św ią t, ale bądźm y n im i n a  co 
dzień. B ądźm y w szyscy nosicielam i Bożego 
pokoju .

Szybko m in ą ł m oj pobyt w  S zw ajcarii. W 
szw ajca rsk ie j B etan ii. W racam  do k ra ju , aby 
w śród  w iernego  lu d u  polskiego siać ziarno  
Boże, w iarę , n adz ie ję  i m iłość, aby  spełn iać  
m oje k ap łań sk ie  pow ołanie.

W iem , że dużo słyszeliście o Polsce, ale 
w iem  rów nież, że n a jlep ie j to. co się słyszy, 
zobaczyć na  w ła sn e  oczy. W szystk ich  życzli­
w ych  P o lsce  zapraszam y do naszej b o h a te r­
sk iej stolicy W arszaw y, do s ta re j m e tro p o ­
lii i d aw nej siedziby królów  polsk ich , do 
K rak o w a, do stolicy D olnego Ś ląska  W rocła ­
w ia. do odbudow anego  W rocław ia.

S zw a jca rii i A m eryk i u  nas n ie  zobaczy­
cie. a le  zobaczycie k ra j p iękny , k tó ry  jest

jeszcze w odbudow ie. G oim y rany  zadane 
n am  przez  s tra szn ą  w ojnę. To w szystko  b ę ­
dziecie m ogli og lądać i podziw iać p iękno  n a ­
szego fo lk lo ru . B ędziecie mogli się p rz y p a ­
trzeć  p racy  naszej P o lsk ie j E kum eny , k tó ra  
zdobyw a sobie w  naszym  k ra ju  w łaśc iw e 
p raw a.

K ończąc se rdeczn ie  dzięku ję , a le  nie m ogę 
pow iedzieć ..pan i” , ale d rog iej S iostrze  
..M arcie" W erner, k tó ra  z serdecznym  u- 
śm iechem  w szystk ich  nas w ita . troszczy  się 
i w p ro w ad za  w łaśc iw ą  a tm o sfe rę  do tego 
dom u. Za je j pośredn ic tw em  dzięku je  pan i 
M ayhofer.

D zięku ję  „O jcu dom u" -  (F aterhaus) — 
za m odlrtw y dziękczynne i przyczynne. o raz  
za czy tan ie  P ism a  św . i ciepłe słow a k ie ro ­
w an e  do p rzy jeżd ża jące j rodziny  E kum en icz­
nej.

D zięku ję  za w szystk ie  p iękne  i b łogosła ­
w ione godziny, k tó re  by ły  d la  m nie p ra w ­
dziw ą ucztą  duchow ą w  „C asa L o ca rn o ”.

Życzę dobrego w ypoczynku , p ięk n e j sło ­
necznej pogody, dużo Sił do p racy  i zd row e­
go p o w ro tu  do sw oich K ościołów  i k ra jó w .

Ks. TADEUSZ R. MAJEW SKI



■ sław ione O rędzie b iskupów  polskich 
do ich n iem ieck ich  b rac i w  C hrystusie , 
chociaż było przedm io tem  kom en tarzy  
p rasy  k ra jo w e j i zag ran icznej przez dw a 

n iem al m iesiące, n ie  strac iło  nic na  sw ojej 
..ak tualności" d latego, że s tanow i n ie jako  
h is to ryczne C redo K ościo ła R zym skokato lic­
kiego w  ocenie dziejów  naszego n a ro d u  w  
ogólności, a szczególnie po lsk iej k u ltu ry . 
C zytam y w  O rędz iu  zdan ie : „Tak p rzed s ta ­
w ia  się — w  ogólnych zarysach  ty s iąc le t­
n ia  h is to ria  po lsk ie j k u ltu ry ...

W poniższych uw agach  na te m a t O rędzia 
p ragn iem y  zw rócić uw agę, że ow a „ tysiąc­
le tn ia  h is to ria  po lsk iej k u ltu ry "  p rzedstaw ia  
się nieco inaczej, a nie „ tak".

O rędzie n iezw yk le  w ysoko ceni „ tradyc je  
i legendy ludow e”. W spom niaw szy legendę 
,.o polskim  b ia łym  orle w  gnieździe uw itym  
w G nieźn ie” oraz zapew niw szy, że p ieśń  
„B ogurodzica” tra d y c ja  w iąże pow szechnie 
ze św . W ojciechem , uroczyście zapew nia : ..Te 
i podobne trad y c je  i legendy ludow e, pnące 
się w okół fak tów  h is to rycznych  ja k  pow ój, 
pow iązały  e lem en ty  w spó lne  n a ro d u  i ch rze ­
śc ijań s tw a  tak  siln ie  ze sobą. że po p ro s tu  
n ie  m ożna ich bez szkody rozdzielić. O ne to 
p ro m ien iu ją  na  ca łą  późn ie jszą  p o lską  h i­
sto rię  k u ltu ry , na  cały po lsk i rozw ój n a ro ­
dow y i k u ltu ra ln y , a  n a w e t w y w arły  one w 
znacznym  s topn iu  w p ływ  n a  ten  ro zw ó j” . 
T ak  w ięc m am y ja sn o  pow iedziane, skąd  
O r d z ie  czerpało  sw oje w iadom ości do „ ty ­
s iąc le tn ie j h is to rii po lsk ie j k u ltu ry " . C zer­
pało  je  z „ ludow ych tra d y c ji i legend", a n ie 
z fak tó w  i dokum entów .

W łaśn ie  celem  nasze j ru b ry k i „W okół 
O rędzia  i M ilen ium ” będzie  k o n fron tow an ie  
legend rzy m skokato lick ich  z d o k u m en tam i 
i fak tam i, czyli z h is to rią . M ając p rzed  sobą 
O rędzie, będziem y szli zdanie po zdan iu  i 
z a s tan aw ia li się, co je s t legendą, a co h is to ­
rią. Z aczn ijm y  od zdan ia  p ierw szego.

„N iechaj w olno  n am  będzie. C zcigodni 
B racia , zan im  Sobór dobiegnie końca, p rze­
kazać W am . naszym  najb liższym  zachodnim  
sąsiadom , rad o sn ą  w iadom ość, że w  p rzy ­
szłym  ro k u  — ro k u  P ań sk im  1966 -  K oś­

ciół C hrystusow y w Polsce, a w raz  z n im  
cały n aród  polski obchodzić będzie ty s iąc ­
lecie sw ego ch rz tu , a tym  sam ym  tysięczną 
rocznicę swego narodow ego  i państw ow ego 
is tn ien ia".

N iezbyt tru d n o  w  tym  zdaniu  w ykryć  
cztery  „legendy", k tó re  ła tw o  m ożna zde­
m askow ać, pon iew aż odnoszą się do naszej 
rzeczyw istości.

I tak  n a jp ie rw  każde dziecko w  Polsce 
w ie, że „naszym  najb liższym  zachodnim  są ­
siadem " je s t N iem iecka R ep ub lika  D em o k ra ­
tyczna . a nie ep isk o p a t zachodnioniem iecki. 
N aw et jeże li O rędzie  zostało zaadresow ane 
do ..w szystkich b iskupów  z N iem iec Zachód-
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nich i W schodnich ' jak  in to rm u je  .Ko­
m ite t ep isk o p a tu  polskiego" z 5 g ru d n ia  
1965 — to i tak  n ie  m ożna m ów ić o „są­
siedz tw ie”. gdyż k ilk u  b iskupów , m aleńk ie  
g rupy  rzym sk ich  kato lików  w  NRD nie m o­
gą rep rezen to w ać  całego przeszło  dw udzie - 
stom ilionow ego p ań stw a , co z resz tą  p o tw ie r­
dza dalsza treść  O rędzia.

D ru g ą  legendą w  ty m  zdan iu  jest zapew ­
nien ie , że m ilen ium  obchodzi „Kościół C h ry ­
stusow y w  P o lsce”. W praw dzie  w śród  ..Z jed­
noczonych C hrześcijan  E w angelicznych" w 
Polsce jest g ru p a  ew angelicka  n azy w ająca  się 
„K ościołem  C hrystu sow ym  w  P o lsce” , lecz 
n ic  n ie  w iadom o, by obchodziła w  ty m  ro k u  
m ilen ium . W szystk im  w iadom o, że m ile ­
n ium  obchodzi K ościół R zym skokato lick i w  
Polsce, a nie żaden  inny , jeże li pod  nazw ą 
„K ościół C h ry stu so w y ” należy  rozum ieć 
„K ościół Jezu sa  C h ry stu sa” , czyli ch rześc i­
jań s tw o , to rów n ież  nie m ożna się z tym  
zgodzić, bo K ościół pap iesk i nie rep rezen tu je

caiego ch rześc ijań stw a  w Polsce. Z apew ne 
re p re z e n tu je  jego w iększość, ale nie całość.

T rzecia  legenda p ierw szego  zd an ia  O rędzia 
zapew nia. że m ilen ium  obchodzi ..cały n a ­
ród polski". Ł atw o zaprzecza ją  te m u  p o ­
przedn ie  uw agi o raz  rzeczyw istość polska. 
R ozum iem y, że p rzy jem n ie  je s t p rzem aw iać  
w im ien iu  ..całego n a ro d u  po lsk iego” ; O rę­
dzie ro b i to  osiem  razy . N ik t jed n ak  b isk u ­
pów pap iesk ich  w  Polsce n ie  upow ażn ia ł do 
tego. W olno im m ów ić o sobie i o rzym sk ich  
K atolikach w  Polsce, a n ie  o „całym  n a ro ­
dzie po lsk im ". C hyba, że w  m yśl tezy  w y ­
su n ię te j w dalszym  ciągu  O rędzia  wszyscy 
obyw ate le  Po lsk i, k tó rzy  n ie  w y zn a ją  rz y m ­
skiego kato licyzm u, są n ie -P o lak am i i n ie 
m a ją  p raw a  w łączać się do ..całego n a ro d u  
polskiego". T ak m ożna sobie p isać a le  to 
przecież ..legenda", pospo lita  b a jk a .

C zw arta  podobna legenda — w y p ły w ająca
pop rzedn ie j to in fo rm o w an ie  b iskupów  

z N iem iec, że razem  z m ilen ium  K ościoła 
R zym skokato lick iego  obchodzi się w  Polsce 
..tysięczną rocznicę narodow ego i pań stw o ­
w ego is tn ien ia” . Czy przez  to  N iem cy m a ją  
rozum ieć, że n a ró d  Dolski pow sta ł w  966 r o ­
ku? Czy w olno im  w p row adzać  w  (błogi dla 
nich) b łąd . że p rzed  966 r. n ie było  n a  n a ­
szych te ren ach  żadnego p ań stw a?  No tak , 
nie było  jednolitego , scem entow anego . scen ­
tra lizow anego  p ań s tw a  polskiego, lecz należy 
pam iętać, że całkow icie  au tonom ie  p lem ien ­
ne zniesiono w Polsce dopiero  w  1529, gdy 
Z ygm unt I S ta ry  przy łączy ł do K orony  k s ię ­
stw o M azow sza i W arszaw ę — ale to  i tak 
stało  się w cześn ie j niż w  N iem czech, k tó re  
zjednoczył B ism arck  dopiero  w  1871 r.

T ak  w ięc już p ierw sze zdanie  O rędzia  ro i 
się od „legend". Pow ie ktoś. że O rędzie  to 
nie ro zp raw a  naukow a. Zgoda, lecz n ie  chce­
my szukać w  O rędziu  e ru d y c ji czy n a u k o ­
w ej ścisłości, żądam y jed n ak  p raw d y , zw ła­
szcza gdy „legendy" tego ro d za ju  opow iada 
się N iem com , k tó rzy  p rzede w szystk im  o 
Polsce pow inn i znać p raw d ę  i ty lko  p raw dę
— bez b a jek .

Ks. S. WŁODARSKI

JAK TO BYŁO  
Z PRYMASAMI

W śród części spo łeczeństwa  
polskiego u po rczyw ie  tr z y m a  się 
pogląd, ja k o b y  du ch o w ień s tw o  
r z y m sk o k a to l ic k ie  położyło  duże  
zasługi dla narodu  polskiego. Jak  
było napraw dę,  p o c zy ta m y  sobie 
poniże j  coś niecoś. Szczególną u-  
wagę zw ró c i l i śm y  na tych ,  k tó r zy  
chodzili  w  fioletach.

O p ar l iśm y  się na pracy dr 
Zdzis ław a  M ierzyń sk ieg o  pt.  
„W ybrane ż y w o ty  ks iążą t K ośc io ­
ła polskiego w  okresie  rozbioro­
w y m ”.

W  la ta c h  1666— 1673 u rząd  p ry ­
m asa  p ia s to w a ł M ikołaj P ra ż -  
m ow ski, k tó ry  n ad u ży w ając  zasa­
dy  „ lib eru m  v e to ” pod judza ł 
sz lach tę  do z ry w an ia  sejm ów . 
P rażm o w sk i unosił się  n iep o ­
sk ro m io n ą  zapalczyw ością  p rze ­
ciw ko tym , co m u  s ta li n a  drodze, 
in try g o w ał przez listy , p rzez  d ru ­
gich, rozm ow ą w łasną , słów kiem  
w y rachow anym , in try g o w ał i 
jaw n ie  i w  ta jem n icy , naw et 
przez kobiety , z k tó ry m i był b a r ­
dzo poufały . Był n ienasycony .

chciw y, n a  in try g i ty lko  n ie ża­
ło w ał p ieniędzy. S po tw arza ł i 
bezcześcił k ró la , w ysuw ając  na 
tro n  polski k a n d y d a tu rę  księcia  
de L ongueville .

A n d rze j O lszow ski by ł p ry m a ­
sem  w  la tach  1674— 1677. P o b ie ­
ra ł  p o d aru n k i od M oskali. L ub ił 
p ien iądze  i nie gardził łap ó w k a ­
mi.

M ichał R adzie jow sk i był p ry ­
m asem  w la ta c h  1687— 1705. B ył 
to  pyszałek , dom agający  się p raw  
i odznak do d o sto jeń stw a  sw ego 
p rzyw iązanych , żądał np., żeby 
przy  sto le  k ró lew sk im  zajm ow ał 
p ierw sze  m iejsce  p rzed k ró le w i­
czam i. N am ów ił k ró la  A u g u sta  II 
do w o jny  ze Szw ecją  p rzy jm u jąc  
od p rzed staw ic ie la  sz lach ty  li- 
w o ń sk ie j Ja n a  R einho lda  P a tk u -  
la  100.000 ta la rów . Jego k ochanką  
by ła  w ojew odzina  T ów iańska.

W la tach  1756-1767 „p rym aso - 
w a ł"  W ładysław  Ł ub ieńsk i, k tó ry  
ob ją ł ten  u rząd  po śm ierci, sp o ­
w odow anej p ijań stw em , p ry m asa  
K om orow skiego. Ł u b ień sk i po ­
b ie ra ł p ien iądze  z kasy  ro sy jsk ie j. 
W śród w spółczesnych  p o d e jrze ­
w ano, że jego k an c le rz  M łodzie- 
jow sk i o tru ł sw ego prym asa .

P rzew ro tn o śc ią  i podłością 
przew yższał jednak  sw oich po­
p rzedn ików  prym as G ab rie l Po-

dosk i (1767— 1777). Był p raw ą  r ę ­
k ą  posła carsk iego  R epn ina  i 
p rzy s tąp ił do k o n fed e rac ji p rze ­
ciw ko królow i. K ró l przez dłuższy 
czas b ro n ił się  p rzed  w yrażen iem  
zgody na  zam ianow an ie  P odo- 
skiego p rym asem , ale w końcu 
u stąp ił, żeby nie sp rzeciw iać  się 
carycy . P ap ież  w yraz ił zgodę na  
za tw ie rdzen ie  Podoskiego  dop ie­
ro  jed n ak  w sk u tek  lis tu  b iskupa  
k rak o w sk ieg o  Sołtyka, w  k tó rym  
ten  go poparł. Za to  P odosk i od­
w dzięczy ł m u się n ieco  później w  
ten  sposób, że do radził R epn ino- 
w i, aby  b isk u p a  S o łtyka  w yw ieźć 
w  głąb  R osji.

P odosk i p rzeb y w ał s ta le  w  to ­
w arzy stw ie  urodziw ej w dow y po 
dostaw cy  k ró la  A ugusta  II I  E tk i-  
now ej. Do Ł ow icza zap rasza ł in ­
nych  b iskupów  w raz  z ich u trzy - 
m ankam i.

K iedy ca ry ca  K a ta rzy n a  p o jed ­
n a ła  się z up o k arza jący m  się 
p rzed  n ią  k ró lem  S tan is ław em  
A ugustem  P on ia tow sk im , w y ja ­
w iła  m u k n o w an ia  i in try g i p ry ­
m asa, kom p ro m itu jące  go przed 
królem , Podosk i postanow ił w y ­
jech ać  za gran icę. W czasie pod­
róży rozchorow ał się i zm arł.

A n ton i O strow sk i (1777— 1784) 
w cześn ie  zaciągnął się na  listę  
p ła tn y ch  agen tów  ca ra tu  P o b ie ­

ra ł z am b asad y  ca rsk ie j 3 tys. 
dukatów ' rocznie. G dy Podosk i 
w y jech a ł za g ran icę, on go za s tę ­
pow ał, w ziął udział w  sejm ie 
kon fed e racy jn y m , k tó ry  z a tw ie r­
dził p ierw szy  rozb ió r P o lsk i. W o­
bec tak ich  zasług  d la  R osji -o s ta ł 
m ian o w an y  p rym asem . Za p ro ­
tek c ją  am basady  ro sy jsk ie j o trzy ­
m ał dw a bogate  opac tw a: ty ­
n ieck ie  i lędzkie.

Rodzony b ra t  k ró la  S an is ław a 
A ugusta , p ry m as  książę M ichał 
P o n ia tow sk i, ku m ał się z królem  
p rusk im . B ył zn ienaw idzony  
przez naród. K ró l w idząc, że lud  
n ienaw idz i jego b ra ta  i w ykona 
na n im  w yrok  (podczas po w stan ia  
kościuszkow skiego) posła ł m u 
truc iznę , k tó rą  p rym as zażył.

W K ró lestw ie  K ongresow ym  
by ł p rym asem  W ojciech S k a r­
szew ski. D enuncjow ał sw oich b i­
skupów  do cara.

Do „w y b itn y ch ” postac i na leżą  
także  b isk u p i — A n d rze j S ta n i­
sław  M łodziejow ski tracący  ty ­
siące na  kobiety , b isk u p  Józef 
K ossakow ski, w sp ó łp racu jący  z 
zaborcam i, chory  w eneryczn ie , 
s traco n y  podczas p o w stan ia  ko ś­
ciuszkow skiego, Ignacy  M assa l­
ski, zd ra jca  n aro d u , k tó rego  m u ­
larz  T adeusz D algert pow iesił na 
po lecenie tłu m u  w arszaw skiego .
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K T  I “ R O D Z I N A ”

U rodzi! się w lichej w iosce a fry k ań sk ie i 
N k ro fu l w  listopadzie  1909 r. w ko lon ii b ry ­
ty jsk ie j zw anej Z ło tym  W ybrzeżem . R ód je ­
go należy do szczepu N zim a. M łody F ran c is  
N w ia K w arae  N k ru m ah  ukończył szkołę po d ­
staw o w ą  m a jąc  17 la t. U kończenie szkoły 
podstaw ow ej daw ało  już w  ko lon iach , gdzie 
w y ksz ta łcen ie  było  rzad k o śc ią , p odstaw y  do 
w ejśc ia  w  św iat, do aw an su  społecznego. 
N k ru m ah  zosiał pom ocn ik iem  nauczycie la . 
D la am b itnego  m łodzieńca b y ł to  p ierw szy  
k ro k  ty lko . T oteż w k ró tce  w idzim y  go w 
sem in ariu m  nauczycie lsk im , po ukończen iu  
k tó rego  zosta je  nauczycie lem  w  k a to lick ie j 
szkole E lm ina . a n as tęp n ie  k ie ro w n ik iem  w 
A xim . P ra c a  nauczyc ie lska  nie w y czerp u je  
jed n ak  całkow icie jego zapału  i energ ii. 
N k ru m ah  w k racza  n a  a ren ę  jako  społecznik . 
M. in. o rg an izu je  T ow arzystw o  L ite rack ie  
szczepu N zim a. Po dw óch la ta ch  p racy  
N k ru m ah  zgłasza się do sem in a riu m  d u ­
chow nego w  A m issano  koło E lm iny.

D opiero  jed n ak  po p rzy b y c iu  do S tanów  
Z jednoczonych  w  1935 r. N k ru m ah  u k azu je  
w  pełn i sw ą p asję  poznan ia  i n iew y cze rp a ­
n ą  energ ię . N a u n iw ersy tec ie  im . L inco lna 
s tu d iu je  ekonom ię i socjologię, n a  u n iw e r­
sy tecie  stanow ym  P en sy lw an ii s tu d iu je  f ilo ­
zofię i pedagogikę , o raz  k o n ty n u u je  s tud ia  
teologiczne. W 1939 r. je s t asy s ten tem  przy  
k a ted rze  filozofii. W 1942 r. kończy teologię 
z p ierw szą  lo k a tą  o raz  uzysku je  'dyplom  
m ag is tra  pedagogik i. S ukces ten  zapew nia 
m u  m ożność u zyskan ia  w yk ładów  z filozo ­
fii. J e s t jed n y m  z n ie licznych  w ów czas w y ­
k ładow ców  na św iecie, k tó rzy  w y k ład a ją  
h is to rię  m urzyńską ... W 1943 r. N k ru m ah  
o trzy m u je  m ag is te riu m  z filozofii, a już w  
1945 r. je s t uznany  za „najw yb itn ie jszego  
p ro feso ra  ro k u ”.

N aw et te  n iew ątp liw e  sukcesy  n a  polu  
naukow ym  n ie zdo ła ją  oderw ać N k ru m ah a  
od p racy  społecznej. W  bu jftym  św iecie 
A m eryk i P łn . n ie  zapom ina o sw ych  ro d a ­
kach . Spieszy im  z pom ocą i udziela  opieki. 
W ie, że w  tym  św iecie ty lk o  po łączony w y ­
siłek  p rzyn ieść  m oże sukcesy  i zapew nić 
zw ycięstw o. D latego  o rg an izu je  i p rzew odzi 
S tow arzyszen iu  S tu d en tó w  A fry k ań sk ich  
A m ery k i i K an ad y  i w y d a je  periodyk  po­
św ięcony  sp raw om  afry k ań sk im . P rzy  tym  
w szystk im  zn a jd u je  jeszcze czas na  g ru n ­
tow ne s tu d ia  dzieł M arksa , E ngelsa . M azzi- 
niego itp .

W  1945 r. N k ru m ah  u d a je  się do L on ­
dynu . aby  pośw ięcić się stud iom  p ra w n i­
czym. S tu d ia  londyńsk ie  kończy jak o  dok tó r 
filozofii. I tu ta j  podobn ie  jak  w  S tan ach  
Z jednoczonych  N k ru m ah  działa  n a  rzecz 
sw ych rod ak ó w , n a  rzecz  czarne j A fryk i. 
J e s t w iceprzew odn iczącym  U nii S tu d en tó w  
Z ach o d n io a fry k ań sk ich  i z tego ty tu łu  b ie ­
rze  udział jako  jeden  z sek re ta rzy  w  P ią te j 
P a n a fry k a ń sk ie j K o n fe ren c ji w  M anchester 
w  paźd z ie rn ik u  1945 r . K o n fe ren c ja  w  M an­
ch este r p recy zu je  p la n  o dzyskan ia  n iep o ­
dległości p rzez  k ra je  a fry k ań sk ie  poprzez 
o rgan izow an ie  p a r t ii  po litycznych . N k ru m ah  
je s t jed n y m  z g łów nych  au to ró w  tego  p lanu . 
U znan ie  ze stro n y  A fry k an ó w  p rze jaw ia  się 
m. in. w  w yborze N k ru m a h a  n a  g e n e ra ln e ­
go se k re ta rz a  S e k re ta r ia tu  Roboczego K on­
fe re n c ji o raz  n a  se k re ta rz a  N arodow ego S e­
k re ta r ia tu  Z achodn ie j A fryk i. „N owy A fry ­
k a n in ” — to  ty tu ł  p ism a, k tó re  w y d a je  
N k ru m ah  w  L ondyn ie . T y tu ł ten  s tan o w i 
jednocześn ie  p ro g ram  i cel jego działalności.

W 1947 r. N k rum ah  w raca  do ojczyzny 
M ieszkańcy Złotego W ybrzeża w y b ie ra ją  
sw ego uczonego i znanego  ro d a k a  s e k re ta ­
rzem  g en e ra ln y m  Z jednoczonej K onw encji 
Z łotego W ybrzeża, k tó ra  w k ró tce  s ta je  się 
m asow ą o rg an izac ją  po lityczną.

W  1948 r . N k ru m ah  po ra z  p ierw szy  za­
poznaje  się z ang ie lsk im  w ięzien iem . P o b y t 
w  w ięz ien iu  n ie  trw a  długo, n iem n ie j je d ­
n ak  s ta je  się o kaz ją  dla p rzec iw n ików  po li­
tycznych  do usun ięc ia  go ze s tan o w isk a  se­
k re ta rz a  K onw encji. Po w y jśc iu  na  w olność 
N k ru m ah  n ie  może pogodzić się z pośledn ią  
ro lą . ja k ą  u s iłu ją  m u narzuc ić  zaw istn i p rz e ­
ciw nicy. U suw a się w ięc  ze Z jednoczonej 
K onw encji i zak łada  o rg an izac ję  m łodzieżo­
w ą, którą- n a s tęp n ie  p rzek sz ta łca  w L udow ą 
P a rtię  K onw encji... Jednocześn ie  n ie zan ie d ­
b u je  p racy  re d a k to rsk ie j, z ak ła d a jąc  dz ien ­
n ik  p t. „W ieczorne N ow iny  z A k ry ”.

W 1950 r . N k ru m ah  ponow nie  zostaje  a re ­
sz tow any . I ty m  razem  n ie  na  długo. W  n a ­
stęp n y m  ro k u  jego p a rtia  odnosi zw ycięstw o 
w  w yborach . N k ru m ah , będąc  w  w ięzien iu , 
uzy sk u je  w  o k ręgu  A k ry  22780 głosów  z 
ogólnej liczby g ło su jących  23122. W lu ty m  
1951 r. zosta je  p rzyw ódcą sam orządu  w ew ­
nętrznego , w  m arcu  zaś p rem ie rem  rząd u  
Złotego W ybrzeża.

6 m arca  1957 r. Z łote W ybrzeże obchodzi 
n iezw yk łą  uroczystość: p ro k lam ac ję  n iep o d ­
ległości. N owe n iepod leg łe  pań stw o  p rzy ­
b ie ra  nazw ę G hany , a jego p ierw szym  p re ­
m ierem  je s t F ran c is  N kw am e N k ru m ah . W 
1960 r. N k ru m ah  w  w y n ik u  p rzep ro w ad zo n e­
go re fe re n d u m  zosta je  p rezy d en tem  p ań stw a .

Je s t rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą  i godną 
p o d k reś len ia , że N k ru m ah  n ie  z am k n ą ł się 
w op ło tkach  G hany , nie zask lep ił się w  in ­
te re sach  sw ego ty lko  n a ro d u  i p ań stw a . N a­
p isa ł k iedyś: „N igdy n ie  u w ażałem  w a lk i
0 n iepodleg łość Z łotego W ybrzeża  za odizo­
low any  cel, lecz za część dziejów  św iata ... 
N aszym  obow iązk iem  jak o  siły  a w an g a rd o ­
w ej je s t pośpieszyć z pom ocą tym , k tó rzy  
zm aga ją  się w  b itw ach  p rzez  n a s  już w y ­
granych . N asze zadan ie  do tąd  n ie  będzie  
spełn ione i nasze bezp ieczeństw o  do tąd  nie 
je s t zapew nione, dopóki z A fry k i n ie  zo sta ­
ną  w ym iecione o sta tn ie  ślady  k o lon ia lizm u” . 
Zgodnie z ta k im  rozu m ien iem  sw ojej ro li 
dz ia ła ł i działa. W szędzie tam , gdzie w alczy 
się o niepodległość, gdzie ludy  a fry k ań sk ie  
z ry w a ją  k a jd a n y  ko lon ia lizm u , ta m  p rzy  ich 
bo k u  działa  p rezy d en t N k ru m ah . In ic ju je  
n iepod leg ło śc 'ow e  poczynan ia , zjazdy, k o n fe ­
ren c je . W alczy o jedność dz ia łan ia  św iadom  
te j p raw d y , że w  jedności leży siła  A fryk i, 
że m łode, słabe  pod w zględem  gospodarczym  
p ań s tw a  w  po jed y n k ę  n ie  zdo ła ją  się p rz e ­
c iw staw ić s ta ry m  graczom  po litycznym , d y ­
sp onu jącym  siłą  i ś ro d k am i n ac isk u  gospo­
darczego.

P re z y d e n t N k ru m ah  je s t jed n y m  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  p rzyw ódców  czarnej A fryk i. 
J e s t  św iadom  sw ej ro li, zna p o trzeb y  dn ia  
dzisiejszego i p rzew id u jąco  k sz ta łtu je  p rz y ­
szłość. „Podobnie ja k  ok rę t, k tó ry  został 
św ieżo spuszczony n a  m orze, ta k  i m y s ta ­
jem y  do w a lk i z g roźnym  żyw io łem  — za­
no tow ał p rezy d en t N k ru m ah  w  sw ej a u to ­
b iog rafii. — M usim y po legać na  naszej za ło - 
łodze, n a  k a p ita n ie  i jego sztuce żeg la rsk ie j. 
J a  zaś. sto jąc  dum nie  na  m o s tk u  tego  sa ­
m otnego o k rę tu  w  chw ili, gdy z całym  za­
u fan iem  ro zw ija  żagle, podnoszę ręk ę , aby  
zasłonić oczy p rzed  pa lącym  słońcem  A fry k i
1 w p a tru je  się w  h a ry zo n t. T am , poza n im ,
k ry je  się jeszcze ta k  w ie le”. (Eswu)

PODAMY N A Z W I S K A  CZYTELNIKÓW,  

KTÓRZY W Y L O SO WA LI  NAGRODY.

JUŻ O S T A T N I  RAZ!  

WYTNIJ !  WYPEŁNIJ !

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !  U W A G A !  
KAT OLI CKI  T YGODNI K I L U S T R O W A N Y  

„ R O D Z I N A'1
ogłasza dla swych czytelników konkurs 
na prenumeratę.

Każdy ma szansę otrzymać premię rze­
czową za udział w konkursie

należy tylko

wypełnić czytelnie zamieszczony ku­
pon, przesłać na nasz adres wraz 
z przekazem pieniężnym zł 26 za pre­
numeratę kwartalna i odpowiedzieć 
na niżej podane pytanie.

Wszystkie kupony biorą udział w lo­
sowaniu nagród.

I nagroda — rower

II nagroda — radioodbiornik

III nagroda — zegarek

K U P O N

N azw isko  i im ię  

A dres

Z a p re n u m e ro w a łe m

Z w e rb o w a łe m

N a zw isk o  i im ią  ..............................

A d res  ......

P ytanie konkursowe:

Czy w iesz kim  był bp. Fr. Hodur i w któ­
rym roku się urodził?

Odpowiedź:



SZOKUJĄCA AFERA
PRZYSŁOWIA, MYŚLI, MAKSYMY 

I AFORYZM Y

K toś zadecydow ał, że Ben B ark a  m a um ­
rzeć. W ydano rozkazy i zapłacono  za fa tygę
i za m ilczenie. Jed n ak  los sp ła ta ł figla. S p ra ­
w a. k tó rą  m iało  znać k ilka  zaledw ie osób, n a ­
b ra ła  św iatow ego rozgłosu. W ykonaw cy za­
w iedli. „T ajem na" śm ierć  jednego  człow ieka 
u ro s ła  do głośnej afery , k tó ra  w strząsnę ła  
tro n em  m arokańsk im  i zachw iała  pozycję 
now ego rząd u  francusk iego .

K im  był M ehdi B en B arka , o k tó ry m  pisze 
dziś p ra sa  całego św iata? S tw ierdźm y, że nie 
był „w iernym  po d d an y m ” sw ogo m onarchy  
H assana II. Ż ycie dw oru  k ró lew sk iego  i jego 
obyczaje, fo rm y u stro jow e i stosunk i spo łecz­
ne  p an u jące  w M aroku, budziły  ostry  sp rze ­
ciw  i k ry tykę . Ben B ark a  był w ięc jednym  
z szefów  opozycyjnego N arodow ego Z w iązku 
Sił L udow ych (UNFP). O sta tn ie  la ta  spędził 
poza g ran icam i ojczyzny. T ak było bezp iecz­
niej. C iążyły na  n im  już dw a w yroki śm ierci. 
P oby ł na em igracji pośw ięcał w alce rew o lu ­
cy jnej, o rgan izow ał ru ch  so lidarności k ra jów  
A frv k i i Azji, o sta tn io  zaś p rzew odniczy ł k o ­
m isji p rzygotow aw czej do k o n fe ren c ji trzech 
ko n ty n en tó w  w H aw anie.

T ru d n o  pow iedzieć, czy H assan  II zacho­
w ał jak ą ś  odrob inę  sym patii- d la  Ben B arki, 
k tó ry  uczył go n iegdyś m a tem atyk i, czy też 
zam yślał oprzeć sw ój rząd na  szerszych  p o d ­
staw ach . stw orzyć legalną  p łaszczyznę dz ia ­
ła lności d la  opozycji, czy też po p ro s tu  w olał 
m ieć opozycjon istę  pod ręk ą  niż za gran icam i 
k ra ju , dość że p róbow ał w drodze poufnych 
k o n tak tó w  skłonić B en B ark ę  do p o w ro tu  do 
k ra ju . Ben B arka  s taw ia ł w aru n k i i to  zupe ł­
n ie  zasadniczej n a tu ry  do tyczące zm iany 
rządu  i form  rządzen ia. W idocznych re z u lta ­
tów  tych  ta jn y ch  ko n tak tó w  nie osiągnięto.

B yła je°zcze inna przyczyna, k tó ra  u n ie ­
m ożliw iła po rozum ien ie  k ró la  z rew o lu c jo n i­
stą. P rzyczyną tą b y ł gen. U fk ir, m a ro k a ń ­
ski m in is te r sp raw  w ew nętrznych , zw any 
„m ieczem  m o n arch ii”. U fk ir m a za sobą 
w ojnę  ko lon ia lną  w oddziałach  fran cu sk ich  w 
Indoch inach  i służbę we. fran cu sk im  w y w ia ­
dzie. M ów ią o nim , że je s t człow iekiem  tw a r­
dym . B ra ł bezpośredni udział w  akc jach  r e ­
p resy jn y ch  i lik w idac ji reb e lian tó w  i p rz e ­
ciw ników  m onarchii. P o tra fi posługiw ać się 
podstępem  i p row okac ją  dla skom prom itow a­
n ia  w rogów  politycznych. N ie p rzeb ie ra  w 
środkach. D ziała konsekw en tn ie  i sku teczn ie  
dla chw ały  m onarch ii, a może po p rostu  
d la  d ob ra  w łasne j pozycji i w łasnej skóry.

Gen. U fk ir nie zachw ycał się koncepcją  
porozum ien ia  z lew icą. Jego  propozycje  b y ­
ły znacznie prostsze z likw idow ać p rzyw ód­
ców i w ten  sposób zniszczyć lewicę.

PORWANIE BEN BARKI

29 p aździern ika  ub. r. do w ysiadającego  z 
tak sów k i Ben B ark i podeszło dw óch po lic­
jan tów  i oznajm iło, że m a ją  go „zaw ieźć na 
pew ne spotkan ie". D ziało się to w cen tru m  P a ­
ryża o godz. 12.30. P o lic janc i pokazali sw oje 
leg itym acje . Byli to Souchon i Voitot. Nie 
było pow odów  do obaw . Ben B ark a  zaufa ł 
po lic ji fran cu sk ie j, w siad ł do po licyjnego sa ­
m ochodu - i odtąd ^łuch o n im  zaginął.

S praw cy  po rw an ia  rzeczyw iście chcieli, że­
by słuch o Ben B arce  zaginął. W brew  ich 
p ragn ien iom  stało  się inaczej. T ow arzyszący 
w podróży Ben B arce s tu d e n t A zzem uri za ­
m eldow ał policji o zaginięciu  sw ego szefa. 
W szczęto śledztw o. A le m ija ły  tygodnie , a po­
licja n ie  m ogła tra fić  na ślad poryw aczy  czy 
m orderców .

NAGLE WYBUCHŁA BOMBA

F ran cu sk i tygodnik  L ’E xpress w ydru k o w ał 
w dn iu  10 stycznia w yw iad  z n ie jak im  Figo- 
nem . G eorges Figon m iał za sobą la ta  „ b u jn e ­
go” życia. Syn wyższego u rzęd n ik a  służby 
zdrow ia, s k a z a n y  na ciężkie robo ty  za w ła ­
m anie i u siłow an ie zab ó js tw a  p o lic jan ta , w ła ­
ściciel „agencji fo tog raficzne j" , w ydaw ca  p is­
m a dla dzieci, p rzy jac ie l depu tow anych  i g a n ­

gsterów . E xpress odnalaz} F igona, k tó rego  — 
podobno — d arem n ie  poszuk iw ała  polic ja , i 
uzyskał od n iego pełny  ra p o r t o po rw an iu
i zam ordow an iu  Ben B ark i, o uczestn ic tw ie  
w afe rze  po lic ji i w ysokich  u rzędn ików  w y ­
w iadu  francusk iego , m aro k ań sk ieg o  szefa 
służby bezp ieczeństw a o raz  m arokańsk iego  
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych .

M ożna sobie w yobrazić , co się zaczęło dziać.
P rezyden t De G au lle  osobiście in te rw en io ­

w ał, żąda jąc  w y jaśn ien ia  afery.
F ran cu sk i sędzię śledczy w ydał m iędzyna­

rodow y n ak az  a resz tow an ia  gen. U fk ira . 
S p raw a  bez precedensu! N akaz a resz tow an ia  
dotyczy u rzędu jącego  m in is tra  obcego p a ń ­
stw a!

W ładca M aroka H assan II s tan ą ł po s tro ­
n ie  sw ego m in is tra . O św iadczył m. in. „G ene­
ra ł De G au lle  chce m nie postaw ić w sy tuac ji 
p rzym usow ej. N ie m am  sobie nic do za rzu ­
cenia. N ie lub ię  tak ich  m eto d ”. Jednocześn ie  
m an ife s tacy jn ie  dał w yraz  sw ego zau fan ia  do 
gen. U fkira.

KONSEKWENCJE

Śledztw o w sp raw ie  p o rw an ia  i zabó jstw a 
B en  B ark i u jaw n iło , że bard zo  is to tn ą  ro lę 
w  aferze  odegrał P. L em arch an d , gau llis to - 
w sk i depu tow any , adw okat, n iegdyś jed en  z 
głów nych o rg an iza to ró w  spec ja lne j policji do 
w alk i z O AS; — że rów nież zasadniczą ro lę 
odegrali „ ludzie bez ob licza” czyli członkow ie 
francusk iego  w yw iadu , na czele k tórego  stoi 
gen. Jacąu ie r.

t
S p raw a  n a b ra ła  w ięc posm aku  a fe ry  rz ą ­

dow ej. L em arch an d  je s t d epu tow anym  g au lli- 
stow skim . Is tn ie jący  w yw iad  w yw odzi się z 
bezpośredn iego  tw o ru  gen. De G au lle 'a , pow o­
łanego  do is tn ien ia  w  czasie w ojny. Ju ż  w ów ­
czas m ów ili o n im  A nglicy, że je s t to  „ f ra n ­
cuskie gestapo", a R oosevelt z w łaściw ą so­
b ie  szczerością zauw ażył, że w te j o rg an i­
zacji „kłęb i się od szpiegów  policyjnych". Że 
gen. De G au lle  m a „agentów , k tó rzy  szp iclu- 
ją  jego w spółpracow ników '”. W iele zm ieniło  
się od czasu w ojny, n iem n ie j jed n ak  a tm o ­
sfe ra  pozostała  n iezby t jasna. W arto  jeszcze 
zw rócić uw agę, że ta jn e  b iu le ty n y  w yw iadu  
oprócz p rezy d en ta  De G au lle ’a o trzym yw ał 
p rem ie r Pom pidou i Jacques Foccart, se k re ­
ta rz  p rezy d en ta  do sp raw  afry k ań sk ich , k tó ry

- w ed ług  zeznań jednego  z po lic jan tów  -- 
by ł po in fo rm ow any  o całej aferze. W zw iązku 
z tak ą  sy tu ac ją  słyszy się głosy, dom agające się 
odejścia  rządu. Z dotychczasow ych  zeznań nie 
w yn ika , żeby członkow ie w yw ńadu. niżsi fu n k ­
cjonariu sze  dzia ła li na w łasną  rękę. Pow o­
łu ją  się oni na  „zielone św iatło", o trzym ane 
od sw ych przełożonych.

D alszym  sk an d a lem  je s t fa k t sam obó jstw a 
F igona w d n iu  17 styczn ia  br. Figon by ł już 
w tedy  w ręk ach  policji. Nie w szyscy są  p rz e ­
konan i i n ie w szyscy w ierzą, że było  to  rz e ­
czyw iście sam obójstw o. Is tn ie je  p rzypuszcze­
nie, że było  to ty lko  pozbycie się n iew ygod­
nego św iadka. A w ięc now e zabójstw o, za 
k tó re  odpow iedzia lność spada  na policję i o r­
gana spraw ied liw ości.

P o rw an ie  B en B ark i rzuca  rów nież  p onu ry  
cień na  m onarch ię  H assana  II. Gen. U fk ir 
przyznał, że noc z 30 na 31 paźdz ie rn ika  s p ę ­
dził w P a ry żu  u p rzy jació ł. D odał, że gotów 
jes t odpow iedzieć n a  w szystk ie  p y tan ia  sę ­
dziego francusk iego  i... zaprosił go do M aroka. 
T a rzekom a gotow ość udzielen ia  w y jaśn ień  
niczego jeszcze n ie  w y jaśn ia  i n ie  jes t żadnym  
arg u m en tem , p rzem aw ia jący m  na korzyść 
gen. U fkira. D otychczasow e zeznan ia  F igona
i po lic jan tów  fran cu sk ich  obciążają  go w  spo­
sób n iedw uznaczny .

C ała sp raw a  je s t w y ją tk o w o  cuchnąca. 
M orderstw o  B en B ark i je s t skanda lem , k tó ry  
n ie  ty lko  zna laz ł głośne echo w  całej św ia ­
tow ej p rasie , a le w yw ołać może pow ażne 
k o n sek w en cje  w e F ran c ji i w  M aroku.

(SW).

N ie pow ierzaj ta jem n icy  przy jacielow i, on 
rów nież m a  przyjaciela.

Szczęście — to skóra kam eleona.
G dy goreją  brody, każdy s ta ra  się zgasić 

sw oją.
B ezm yślne usta o tw ie ra ją  sie bez klucza.
W obcym  m ieście słoń byw a zającem .
Choć założysz osłu siodło, nie p rzem ien i sie 

w konia.
Jeżeli sąs iada  boli brzuch, ty rów nież tr z \  

m aj ręk ę  na sw oim  brzuchu.
K ażdy je s t m ędrcem  w cudzej spraw ie.
Bez k o su ta  także św ita.

JiMFA II  \ l i /  M )ilMl/IA )
6 M A R C A  1454 R Kazim ierz  JaaicI- t 

lończyk  ogłosił akt  o przyłączeniu  Po- f  
o t  za G dańskiego  i Prus do Polski. t  

6 M A R C A  1475 R. urodził sie Michał t  
A nioł Buonarotti.  gen ia lny  rzeźbiarz f  
m alarz,  a rch i tek t  i poeta icłoski. któri t  
go twórczość rozsadziła style we założę t  
nia Renesansu, tw orząc  podtoalinę dla f  
sz tuk i okresu  barokowego. M iiha ł Anioł ł  
pozostaw ił  po sobie rzeźby: Picte, Da ł  
wida. Mojżesza i n ie w o ln ikó w  z gro- t  
bowca Juliusza  IT wc Florencji,  Noc i ł  
Poranek z grobowca M edyceuszów  w  f  
R zym ie ,  dzieła m alarsk ie  fre sk i  na $ 
p lafonie  oraz Sad O sta teczny  na ścia- f  
nie o łtarzow ej kap licy  S y k s ty ń sk ie j .  f 

6 M A R C A  1927 R. został w y d a n y  ł  
u rz ę d o w y  n akaz  „ekshum acji"  zivłok t  
zmarłego w y z n a w c y  Kościoła Narodo- f  
w ego B. T a m  oleskiego  ? cm entarza  na f  
Woli w  Warszawie.  f

8 M A R C A  P R Z Y P A D A  M iedzynaro- ł  
d o w y  Dzień Kobie t  f

10 i U  M A R C A  1848 R. w  zw iązku  i  
z re w o lu c y jn y m i  rucham i w  Berlin ie  i f 
W ied n iu  doszło rów n ież  do gw a łtów -  w 
nych. dem onstracji  ludności ś ląsk ie j w  t  
B yto m iu  przeciw  nie Uczącym. sie z  * 
wola. ludu rządom abso lu tnym  króla  f 
pruskiego. f

10 M A R C A  1945 R. nastąpiło  w y z w o -  # 
lenie Gdańska i przy łączen ie  go z po- i  
w ro te m  do Polski. f

10 M A R C A  1959 R. obradował III i  
Z jazd  PZPR (10— 19.111.). \

12 M A R C A  1917 R. nastąpiło obalenie 9 
caratu i w ybuch  b u rżu a zy jn o -d em o kra -  § 
tyc zn e j  rew olucj i  w  Rosji.  W w y n ik u  # 
d w u d n io w e g o  zbrojnego powstania  w  § 
Piotrogrodzie rewolucja  obaliła rząd ł  
carski i p rok lam ow ała  republikę .  Na 0 
czele stanął b u rż u a zy jn y  Rzad T ym cza -  t 
sowy, k tó ry  k o n ty n u o w a ł  w o jn ę  im pe-  * 
r ia lis tyczna i dąży ł  do zduszenia  ruchu  f  
rew olucyjnego .  Nastąpił okres d w u -  r  
władzy: Rządu T ym cza so w ego  i Rad f
D elegatów R obo tn iczych  i Żo łnierskich  ę 
Partia bolszewicka dem asku jąc  po li ty -  f  
kę  R ządu  T ym czasow eg o  i popierają- f  
cych ten  rząd m ie ń s z e w ik ó w  i eserow-  f  
ców przygotow ała  proletariat do socja- f  
l is tyczne j  R ew o luc j i  P aździern ikow ej .  t  

12 M A R C A  1923 R. został w y d a n y  f  
przez starostę z Sanoka  zaka z  b ud o w y  ł  
św ią tyń  Kościoła N arodow ego w Baza- r

4 nó w ce  i Posadzie Jaćm iersk ie j .  f

M A R Z E C

N 6 11 W. Postu

P 7 Tom asza

W 8 M iędzynarodow y Dzień 
Kobiet

s 9 M akarego

c 10 C zterdz iestu
M ęczenników 7

p 11 K onstan tego

s 12 G rzegorza

7



CZYTELNIKU !
Czytaj systematycznie i uważnie.
Popieraj i rozpowszechniaj:

K A TO LICK I T Y G O D N IK  ILU STR O W A N Y „R O D Z IN Ę "  

poświęcony zagadnieniom

R ELIG IJN YM  ★  SP O ŁEC ZN Y M  ★  KULTU RALN YM , w którym znajdziesz 
trafne, szczere i wyczerpujące odpowiedzi na wiele dręczących C ię  proble­
mów życiowych.

W KAŻDYM  NUM ERZE „ R O D Z IN Y "  OM AW IAM Y:

ZA G A D N IEN IA  R ELIG IJN E:

Artykuły ogólnoreligijne i kościelno-okolicznościowe, artykuły programowe 
w ramach ideologii polskiego katolicyzmu, artykuły dogm atyczno-polemiczne, 
ciekawe zagadnienia biblijne, poezję religijnq.

ZA G A D N IEN IA  S P O Ł E C Z N E :

Artykuły religijno-społeczne, artykuły o kształtowaniu rodziny chrześcijańskiej, 
społeczno-patriotyczne i gospodarcze, wiadomości ze świata.

ZA G A D N IEN IA  KU LTU RA LN E:

Drobne utwory literackie, kronikę życia kulturalnego, rzeczy ciekawe, a maio 
znane.

ZA G A D N IEN IA  R Ó ŻN E :

Ciekawe odpowiedzi, porady lekarskie i prawne, porady gospodarcze, wia­
domości z innych Kościołów i wyznań.

W IA D O M O Ś C I Z Ż Y C IA  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O :

Wiadomości z placówek kościelnych, z Centrali Kościoła, z życia i rozwoju 
poszczególnych Diecezji.

„ R O D Z I N A "

D Ą ŻY  D O  P O G ŁĘB IEN IA  życia religijnego w duchu nauki chrześcijańskiej. 
Przeciwstawienia się przerostowi kosmopolitycznego klerykalizmu i szko­

dliwej dla religii polityce Watykanu.
Na świat i życie patrzy oczyma głębokiej wiary, oraz szczerego patriotyzmu 

w stosunku do Narodu i Ojczyzny.
Wraz z całym obozem ludzi postępowych, walczy o pokój na całym świecie 

i bratnig współpracę międly narodami.
Rozsgdnie poucza o prawdach wiary chrześcijańskiej, tłumaczy zawiłe pro­

blemy życiowe.
Zachęca  do pracy twórczej, krzewi umiłowanie ideałów prawdy, dobra 

i piękna moralnego.

P ISZC IE  na adres Redakcji i Adm inistracji: W ARSZAW A, ul. W ilcza 31.

W y d a w c a : W y d aw n ic tw o  L i te r a tu r y  R e l ig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i :  W a rsz a w a , u l. W ilcza  31. T e l. 28-97-84 ; 29-26-43. 
W a ru n k i p re n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tą  n a  k ra j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  „ R u c h “ . M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 -  C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  , ,R u c h “ , W arsz a w a , u l. W ro n ia  23. P r e n u m e r a ty  p rz y jm o w a n e  s ą  do  
10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p re n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  26 zł, p ó łro c z n ie  -  52 z ł, ro c z n ie  — 304 z ł. P r e n u m e r a tę  n a  za­
g ra n ic ę ,  k tó ra  j e s t  o  40% droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  ,.R u c h “ , W a rsz a w a , ul. W ro n ia  23, te l. 20-46-88, k o n to  
PK O  N r  1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7£, 19,70 dm*-23,40 n f ,  1 .13,6 Ł; d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$; d la  A u s t ra l i i  2.10,5 ŁA. 
20,4 ŁE). M ożna  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j P K O  N r 1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w , fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a s a “ s W arsz a w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Zamu 345. M-47-
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